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Pismo ludowe, poświecone sprawom religijnym, politycznym, społecznym i oświacie. 
M T  Organ Związku Gór łoszlązkich robotników wzajemnej pomooy,

G ó rn o & z lą z a c y ! ‘1

Poda jm y  sobie  d łon ie  Jako b ra t  
I  w  m iłośe l w za jem n ej zespólm y ram ion a!

Ow.ww.

bra tu , j 
im iona! [

Uczmy ilziecl 
c z y t a ć  i p i s a ć  

po polska.

W tórzm y ozezerze w  a lfę  la d a ,  
Siejm y z ia rn o  k u  ofierze,
Ono zejdzie w  p ośtód  tru dn , 
R ozkw loe l oię po obozarzo.

„Wwiajdą" wychodzi dwa razy na tydzień oo wtorek i pi^tea. P rzedpłata Kwartalna wynosi na 
Y >. ztach I u pp. agentó' - 1 markę ,pod opaskę ] markę 50 fen.; w Austryi z przesyłkę 1 3.; w 
Ain;_rvce 1 dolar. — List} nadsyłać należy franko pod adresem: Redakcya lub Admiaistracya „(Jwia- 
idy.“ ’ U ;tnm in (Beutheu O.-S., Bahnhofstr. 26). —Za ogłoszenia płaci tię od wiersza petytowego 

ęteg^miejsca 15 fen., przy większych ogłoszeniach odpowiedni rabat.

Ogłoszenia pizyjmuje Bkspedycya i Administracya„G-wiazdy“ w Bytomiu jako też i we Wrocławia 
Rudolf Hossę, oraz HaasenJtein i Vogler w Berlinie i Hamburgu. — W Warszawie ftajchman i 
Frendler, ulica Senatorska Nr. 22. — W Frankfurcie n. M. Daube i Co. — W Paryżu i na ob-ę 
Francyę A. Sławiński, Paris, Hue Yeseley Nr. 3: — Rgkopis.na nadesłane Redakoyi nie zwraoaję 

się, lecz bywaję niszczone. — Tłómaczenia uskuteozniaję się bezpłatnie.]

N I E C H  B A D Z I E  P O C H W A L O N Y  J E Z U S  C H R Y S T U S !

Zaproszenie do prze Ipłaty.
Nowy kwartał się rozpoczyna. Pro

simy więc życzliwych nam Czytelników, 
aby raczyli licznie i pośpiesznie ię za
pisywać na „ G w iaz d ę"  tak na poczcie, 
jek i u naszych Agentów — tudzież i 
w Ekspedycyi naszej w Bytomiu przy 
ulicy Dworcowej (Bahnhofstrasse) Nr. 26, 
abyśmy wiedzieli jaki uformować ogólny 
nakład, aby w danym razie początkują
cych Numerów nikomu nie brakło.

'N Imię więc Boże wysyłamy w świat 
dzisiejszy pierwszy numer tego kwartału 
„Gwiazdy" naszej. Może też da Bóg, 
że Numer ten sprowadzi nam jeszcze 
na ten kwartał większe grono nowych 
Czytelników, których jak i dotychczaso
wych, będziemy starali się zadowolić 
najważniejszemi w świeeie wypadkami, 
pięknemi i zajinującemi powieściami, nic 
zapominając nigdy o pokarmie duszy, któ
rym są bez zaprzeczenia artykuły treści 
religijnej.

„ C i w l a z d a 1' wychodzi dwa razy na 
tydzień, co wiórek i piątek. Przedpłata 
kwartalna wynosi na pocztach i u panów 
Agentów 1  m a r k ę  i t a  k w a r t a ł .
Łnoby zaś chciał, aby mu „G ! w ia % t l a “  
z poczty do domu przynoszoną była, do
płaci na poczcie 2 5 fenygów więcej, a 
listonosz mu ją w swoim czasie do domu 
przyniesie.— Odbierający Gwiazdę w Ekspe- 
dycyinaszej wBytoiuiu przy ulicy Dworcowej 
(lLliuhofstrasse) Nr. 20. płaci tylko 8 5  
teiiygdw.

Na poczcie „Gwiazda Piekarska" za
pisaną jest „Zweite Abtheilung" 9 poi
li. .gIi Nr. 34.

„Gwiazda Górnoszlązka" zaś, zapisaną 
jest na poczcie: „Zweite Abtheilung", 9 
polniseh, Nr. 33a.

— Przypominamy przy końcu, źe wielu 
jeszcze z Szanownych Czytelników na
szych, a za niemi i agentów, nie uiściło 
dotąd zaległej przedpłaty; upraszamy 
przeto uprzejmie o łaskawe, a szybkie 
wyrównanie rachunku, boć jakeśmy już 
nieraz mówili, że przetrzymywanie przed
płaty za tak kosztowne wydawnictwo, 
podwójne przynosi nam stiaty.

Życzliwych „Gwiaździe" naszej Abo
nentów w różnych miejscowościach, upra
szamy, aby byli łaskawi wskazać nam 
osoby, któreby chciały m;eć u siebie agen
turę na „G.wiazdę"— i zaznajamiać z ta 
kową domy, które jeszcze dotąd „Gwia
zdy" nie znają.— My zaś oprócz oznaczo
nego rabatu, damy jeszcze przy 10-ciu 
egzemplarzach —- 11-ty bezpłatnie.

Wiadomości kościoinc.
NLDZIELĄ MĘKI PA3IA CHRYSTUSOWE!

C Z Y L I P IĄ T A  P O S T U .
E W A N G IE L JA  ś-ta na n :ed/,ielę za

pisaną jest u Jan a  ś-go w lozdziale 8 -mym, 
a brznu, jak następuje :

„W on czas: Mówił Jezus rzeszom ży
dowskim: „Kto z was dowiedzie na mię 
grzechu? Jeżu prawdę mówię, czemu Mi 
nie wierzycie ? Kto z Boga jest, słów
Bożych słucha. Dla tego wy nie słu
chacie, że nie jesteście z Boga." Odpo
wiedzieli tedy Żydowie, i rzekli Mu: 
„Iżali my nie dobrze mówimy, żeś ty 
jest Samarytan, i czarta masz?" Odpo
wiedział Jezus: „Jn czarta nie mam:
ale czczę Ojca Mego, a wyście Mię nic
uczcili. A jać nie szukam chwały Swej: 
jest który szuka i sądzn Zaprawdę, za
prawdę mówię wam: Jeźli kto zachowa
mowę Moję, śmierci uie ogląda na wieki." 
Rzekli tedy Żydowie: „Terazżeśmy po
znali że czarta masz. Abraham umarł 
i Prorocy, a ty powiadasz: Jeźliby kto 
strzegł mowy mojej, nie skosztuje śmierci 
na wieki. Izaś ty jest większy nad Ojca 
naszego Abrahama, który umarł, i Pro
rocy pomarli: czem się sam czynisz?" 
Odpowiedział Jezus: „Jeźli się ja sam
chwalę, chwała moja nic nie jest. Jest 
Ojciec mój, który mię uwielbia: którego 
wy powiadacie, iż.jest Bogiem waszym: 
A nie poznaliście go: ale ja go znam. 
I jeźlibytn rzekł że go nie znam : będę 
podobnym wam kłamcą. Ale go znam, 
i mowy jego strzegę. Abraham Ojciec 
wasz z radością żądał, aby ogląda! dzień 
mój: i oglądał i weselił się." Rzekli 
tedy żydowie do niego ; „ Pięciudziesiąt 
lat jeszcze uie masz, a Abrakamaś wi
dział." Rzeki im Jezus: „Zaprawdę,
zaprawdę mów.ę wam: „pierwej niż Abra
ham się stał, jam jest." Porwali tedy 
kamienie, aby nań ciskali, lecz Jezus z ;-
taił się i wyszedł z Kościoła."

** _ *
„Kto z Bogd jest, słów Bożych słu

cha “— mówi Pan Jezus, przeto ci, któ
rzy nie słuchają tych słów Bożych, jakie 
głosi nieomylny Kościół Rzymsko-Kato 
beki, przez usta swych kapłanów, a miano
wicie Biskupów, Proboszczów, Kazno- 
dzięji i Spowiedników, i nie żyją po
dług ich rad i wskazówek, „nie są z Bo
ga", dla tego łatwo dadzą się uwikłać 
w sidła nieprzyjaciół duszy i pozwolą 
wydrzeć sobie prawdziwą swą wiarę, 
niewinność i spokojność!

' Pan Jezus rnówi dalej: „Jeśli kto za

chowa mowę moją, śmierci nie obaczy 
na wieki." A jakąż to mowę Pana Je 
zusa zachować należy ? Oto tę przede- 
wszystkiem, którą powiedział do Aposto
łów: „Kto was słucha, mnie słucha, kto 
wami gardzi, mną gardzi", a zatem to, 
czego uczyli Apostołowie i czego uczą 
obecnie ich następcy słuchać i wykony
wać należy pod utratą zbawienia; niewda- 
wać się w żadne rozumowania i każde 
słowo wyrzeczone ustami kapłana przy- 
iąć do serca jak od samego Boga, a go
dzien pożałowama ten, któryby inaczej 
o tern myślał, mówił i sądził; któryby 
ucho swe skwapliwie nadstawiał na mo
wę fałszywych proroków.., którzy przy
chodzą „w odzieniu owczem, a wewnątrz 
są drapieżniku ?vilkami!..."

N arzędzia nnęki Jezusa Chrystusa.
Y.

ŚWIĘTY KRZYŻ JEZUSA CHRYSTUS/,
Pod opieką cesarza Konstantyna Wiel

kiego zażywał Kościół święty spokoju. 
Pouiewraż monarcha ten cudowną siłą 
krzyża św. w roku 311 nieprzyjaciół 
swych zwyciężył, przeto odtąd czuł naj
żywszą wdzięczność względem tego, który 
siłę ową nadał przez śmierć swoją krzy
żowi; ztąd też pochodziła owa głęboka 
cześć, jaką ten książę czuł odtąd dla 
miejsc, gdzie się dokonało zbawienie ludzi.

Pałając chęcią uczczenia Zbawiciela, po
wziął Konstantyn zamiar zbudowania 
wspaniałego kościoła w Jerozolimie, które 
to miasto obecnością swą, nauką, cudami i 
cierpieniami szczególniej Pan Jezus uświet
nił. Jak syn, tak i matka jego święta 
Helena, czuła niewymowną tęsknotę do 
Ziemi świętej. Chociaż m ała już blisko 
80 lat, to jednak wybrała się w roku 
326 w podroż do Palestyny. Przybyw
szy do Jerozolimy, pragnęła gorąco zna
leźć krzyż święty, na którym Jezus Chry
stus za grzechy nasze cierpiał; lecz wszel
ki ślad jego zag.nął; nawet z tradycyi 
ustnej nie można się było nic dowiedzieć. 
JednakHelena, stała w postanowieniu swo- 
jem używała wszelkich sposobów, któreby 
ją mogły naprowadzić na ślad pożądany, 

w7Pytywała się o niego mieszkańców 
Jerozolimy. Powiedziano jej, że gdyby 
się jej udało odkryć grób Zbawiciela, 
to znalazłaby w nim także niezawodnie 
i narzędzia męki jego, gdyż żydzi mieli 
zwyczaj wykopywania dołu obok miejsca 
gdzie chowano skazańców, i wrzucania 
tam wszystkiego, co tylko służyło do 
wykonania wyroku śmiercią

Poganie wznieśli w miejscu ukrzyżo
wania świątynię pogańską z posągami 
Jowisza i Weaery. Na rozkaz cesarzo
wej zburzono ją, oczyszczono miejsce to 
z gruzów i zaczęto kopać w ziemi. Nie
bawem natrafiono na grób święty, a obok 
niego leżały w ziem trzy krzyże i napis 
z krzyża Jezusowego, ale odłączony od 
nieso; również i gwoździe, któremi święte 
Jego ciało przebito. Było to oczy wi
stem, że jeden z tych trzech krzyżów 
musiał być tym, którego szukano— dwa 
zaś drugie należały do dwóch łotrów, 
między którymi ukrzyżowano Pana Jezusa. 
Ale nie umiano ich rozróżnić. W tem 
kłopotliwem położeniu wpadł x\laka’ius, 
biskup Jerozolimski na następujący po
mysł: kazał zanieść trzy te krzyże do 
pewnej chorej kobiety, bliskiej śmierci. 
Modląc się gorąco do Boga, detknął 
chorej dwoma pierwszymi krzyżami, lecz 
ta nie uczuła najmniejszej ulgi, ni zmiany 
— skoro zaś zbliżono tylko do niej trzeci 
krzyż, uczuła się nagle uzdrowioną. Sw.ęta 
Helena okazała najżywszą radość z tego 
cudu, który jej dopomógł do znalezie
nia prawdziwego krzyża.

Następme kazała Helena odciąć dwie 
znaczne części z krzyża Chrystusowego. 
Jedaą część odstąpiła cesarzowi, synowi 
swemu, który go przyjął z wielką czcią 
w Konstantynopolu. Drugą część mają
cą łokieć długości, ofiarowała kościołowi, 
który kazała wystawić w Rzymie poa 
wezwaniem: „świętego Krzyża Jerozo
limskiego." Trzecią bardzo znaczną ozęić 
kazała bogato oprawić i obdarzyła nią 
biskupa Makaryusza w Jerozolimie, by 
ja przechować dla potomności. Koszto
wny ten skarb złożono we wspaniałym 
kościele, który cesarzowa i syn jej kazali 
wystawić na miejscu, gdzie krzyż święty 
znaleziono; kościół ten nazywa się dzi
siaj: „kościołem Grobu świętego" lub 
„Zmartwychwstania."

Ze wszech stron napływały tłumy wier
nych, by uczcić drzewo krzyża świętego. 
Często odcinano kawałeczki, które da
wano pobożnym osobom, a na świętem 
tera drzewie nie zauważano najmniejsze
go uszczerbku; okoliczność tę przytacza 
biskup Paulinus.

Święty Cyryl Jerozolimski opowiada, że 
we 25 lai, po znalezieniu krzyża świętego 
podzielono jedną małą cząstkę i rozesłano 
do wszystkieh krajów na ziemi; cud ten 
porównywa z tym, jaki zdziałał Jezus, 
gdy pięcioma bochenkami chleba pięć ty
sięcy ludzi nakarmił.
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esoutne mamy do zanotowania wieści. 
Ostatnie gazety doniosły bowiem, że cały 
ns*,jekt szkolny lir. Zedlitza rząd cofa. 
fMwiadczył to na póińedziałkowem po
siedzeniu izby panów obecny prezes mi
nistrów kr. Eulenburg. Skutkiem tego 
sabierało głosy dużo posłów z rozmai 
tych stronnictw, jedni żałowali bardzo, 
że rząd zdecydował się cofnąć projekt 
szkolny— inni przeciwnie był! zadowoleni.

Na temże posiedzeniu zabrał też głos 
nowy minister oświaty dr. i>osse i oświad
czył, że dziwi się, dla czego niektórzy 
posłowie tuk wielce biada-ą, że projekt 
szkolny został cofnięty. Projekt szkolny 
przepadł, a m d tein, co było, nie aia się 
co tak ba'dzo rozwodzić.

W dalszym ciągu mówił p. Bossę, że 
stoi na stanowiska wyznaniowem i bę
dzie się staro! wszystkim zadosyć uczy
nić, i nie będzie się krępował żadnemi 
względami mniejszego znaczenia. (W  przy
szłym Numerze wrócimy jeszcze d tych 
rozpraw i damy obszern ejsze sprawo
zdanie.)

—  Na poniedziałkowem także posie
dzeniu izby panów obradowano nad wy
datkami Komisyi kolomzaeyjnej na W. Ks. 
Poznańskie i Prusy Zachodnie.— Z Po
laków zabmł głos ks. Ferdynand Radzi
wiłł i oświadczył, że jest przeciwny ca
łej ustawie, gdyż oua nie zgadza się 
a sasadami konstytucyi. Polacy prze
ciw tei ustawę występowali i zawsze 
występować będę, dopóki nie będzio znie
sioną. Wobec prawa są wszyscy pod
dani pruscy sobie równi; Komisya kolo- 
nizacyjna iest usts.\vą antypolską i do- 
pdki zniesioną nie będzie, Polacy muszą 
być przekonani, że rząd traktuje ich jako 
poddanych drugiej klasy.— Z tych wzglę
dów mówca oświadcza się przeciwko ca
łej ustawie oraz wydatkom na Komisyą 
kolomzacyjną.

Przegląd polibczny.
Liberalne dzienniki niemieckie rozpi

sują się w długich artykułach o ostatniej 
przemowie prezesa pruskich mimstrów, 
br. Eulenburga, w której oświadczył, że 
rząd cofa cały projekt szkólny. Hr. Eu- 
leuburga chwalą i Uuzywają go dzielnym 
synem ojczyzny niemieckiej. Nie dosyć 
na tern; z całą złośliwością napadjją na 
ministra p. Heydena i prorokują mu, że 
niedługo ustąpić musi z urzędu.

—-  Ludność w Paryżu jeszcze się nieu- 
spukoil i p > osiatnich zamachach dyna- 
nutowych. Ci lokatorzy, którzy mieszkają 
w jednym domu z sędziami, prokurai.o-

— — BWMSIWraeWP!! I i u mmmmmm,

B O  AMERYKI PO ZŁOTO.
0 | )«w ia ilau i«  i.  iyt-ii* ludci w ie jsk ie g o ,

dalszy.—Zobaczyć Nr. 26.,

IV.
{ S t r a s z n a  p r z j ^ d a .

Krótko trwała rachuba zarobku na oko
wicie uruskiej — krotko i to było pierwsze 
zniszczenie moje

Naisjiniz ^rzefi półnccd^' Fiwa przyjechał 
z kufą próżną, trzymający Rto gaincy, HńtgĄ 
zaś feką samą inny żyd przywiózł. Uatawl- 
iiś1 iy t l i e  w stodole, a przidcduiem saabie- 
g. ło się tflu  prz. nośników ie  a &.yt.-tkich .tron, 
ieśoiy jedi ;* kufę n apen ili okowitą z pęch*.* 
rzów iaa oko, a i w drugiej ;v. dziesięć g racy 
już było. Następnej nocy tę p t łn i  kufę za
brał żyt! do Rypina, próżni) zaś w to miej
sce /.ot: ta? i ł ,  i tak już odtąd było, że dwie 
Lufy stały w stccole, trzecia zaś by i a w drodze.

Za Zabraną dai mi Kiwa zaraz papierek 
25-inbiowy, móśiąc:

— To vi:isze, do porachunku.
— J%k to do porachunku?—zapytuje go— 

v;ę.j to niby jeszcze nie wszystko, czyli toż 
ni żJe z tfgo papierka wypadłie zdać resztę:'

— JEterzty to nie, bo każda kufa trzymać 
powinna sto garnoy; przy a u u  jednak ich nie

rami ifcp,, wypowiadają potnie czkania go-"
spodarzom, ponieważ obawiają się mie
szkać pod jeduym dachem z ludźmi, któ
rych anarchiści najwięcej nienawidzą i 
których pragną jakimkolwiek bądź spo
sobem zgładzić ze świata. Gospodarze 
znów częściowo z obawy przed anarchi
stami, częściowo z obawy, ażeby nie 
stracić lokatorów, me chcą mieć w swych 
kamienicach ani sędziów7, ani prokurAo 
rów. —  Wielu właścicieli kamienic za
żądało od pólicyi, ażeby postawiła na 
ich koszt straż przed domami. Obawa 
jest więc wielką. Anarchiści tymczasem 
w jednej z ostatnich nocy poprzylepiab 
na rogach kamienic odezwy, wzywają e 
do gwałtów przeciwko rządowi i sędziom. 
Nadto oświadczają w odezwach, iż rząd 
francuzkl J ę  ani spod zieje, kiedy cały 
Paryż wyleci w powietrze.

Sowiny polityczne
N iem cy.

— Cesarz W ilhelm przyjmował w sobotę 
przed południem w Hdbertus^toku nowomia- 
nowanego minisira oświecenia dr. B sseg >,

— Komisya budżetowa paiia rientu zgodzi
ła  się na kredyt 2 milionów marek dia wy
stawy w Chicago.

— W  zeszią sob tę Rad* zw iązkw a od
była w Berlinie nadzwyczajne posadzenie.

— Ustawa o zaprowadzeniu stanu tb lę .e- 
nia w Alzacyi i Lotaryngii ma być jeszcze 
w parlamencie załatwioną. P rzyjm ąją według 
projektu rządowego z tą zmianą, że tylko w 
razie rzeczywistej wojny, a nie w czasie zabu
rzeń wewnętrznych w kiaju, władza wyko
nawcza przechodzi na zwierzchniego dowódcę 
wojskowego.

Sąd przysięgłych w Berlinie sądził w ze
szły piątek trzech uczestników z ost-.tnich za
burzeń ulicznych w Berlinie i skazał z i na
ruszenie pokoju jednego na 4 L ta domu kar
nego, a dwóch innych Z‘ś, Udnego < a 2, dru
giego na 3 lata wiezienia.

R osy a
— Jenerał gubernator warszawski Hurko 

powrócił 25 boi. z Petersburg* do W arsza
wy. O przyję.ou jego u cara krą?ą pogłoski, 
że H urko otrzyrr al pełnomocnictwo co do dąl- 
azego obwarowań a Warszawy. Inr.e ł u t  ce 
Królestwa Polskiego mają l.yć t*kże pod nad
zorem H crk i wzmocnione*. Co a ę tyczy połą 
czenia obwodu wojsk wego wiffCaws .Ego z 
isiltńskim, na to oar nie zgodził się. H uiko 
pozostaje w W arsz.w b, Kochano w zJś w Wil
nie na swem stanowisku,

W gazetcck poznańskich znajdujemy 
artykuł, który uiepodobna nam pominąć 
i dla tego podajemy go pod sąd naszych 
Czytelników. Artykuł teu brzmi jak ua 
stępuje:

i * © l i r ę ę o u e  w y o b r a ż e n i a
0 stosunkach naszych mają te gazety nie
mieckie, które żywią się tylko strawą z 
tych stron mszyeb, jaką im podają nie
chętni żywiołowi polskiemu bisinarko- 
wicze.

mierzono. Zmierzymy w tych dniach, nsle- 
wając nie z pęcherzów, ale na miarą. Jak  się 
pokaże przewyżka, to powinni nam za nią do
płacić jeszcze po pół lubla od garnca i t j 
także pójdzie do p 'działu  wspólnego

(Jaluchny tydz eu s iła  taka krę tanin*. po no
1 a- h, ze stodoły zaś odchodziła jedna kufa 
codziennie. Odkładałem Co skrzyni zarobek 
■/.w oki witę c d i  ielnia i policzyłem w ki ii u 
tygodnia, Zabr?ło się wszystkiego 183 rubb. 
bo Kiw a 2a prze wyżkę osiom rubli dopłe ił

— Pairz — [ .wiedziałem do Waluni, pę
ka ując jej siedem papierkó i 2 5 -rublowych 
i oprócz tfgo dopłaconą mi resztę. Nie trzeba 
i Ameryki, jeżeli dalej tak pójdzie. Pomyśl 
jeuo, co to przez rok uczyni?

Wałunia spojrzała na papierki, ale zamiast 
tem się uSjaiz.yć, pokiwała głową, westchnęła 
i powiećzi.ła :

— Toć niby piękny zarobek, dziękować 
B ogu; ale niech spadnie jakie nieszczęście.. 
c > wtedj ?

— I i ! . ,  babski* przewidywanie! — odpo
wiedziałem. U nas wszystko tak ułożono, że 
jak zegarek pójdzie; we wsi nikt nie wie i wie
dzieć nie będ - . a gdyby którego przenośnika 
i zatrzymano gd ;e w drodze, to inni zaraz 
dadzą wiad-i ść o tem. Kufy uprzątnąć ła
two, bo st ją  na wczach, więc jakby co za
szło, zapizęgam konie i wio do lasu. Oho, nas 
podejść nie łatwo!

Między inuemi dodaje „Vossischc Ztg.“j 
wiadomość o odezwie X. Arcybiskupa dof 
duchowieństwa naszego, zachęcającej do 
zbierania składek na pomnik dla śp. Ar
cybiskupa Dmdera.

Do wiadomości tej przyczepia r Voss. 
Z tg.u złośliwą uwagę, że nowy Arcybi
skup gnieźuicń-.k.'1-poz'.mńAi jest zręcznym 
politykiem i jakkolwiek jest z przeko
nania Polakiem, umie tak postępować, że 
uchodzi za bezstronnego. Ukoronował zaś 
tę zręczność dyplomatyczną tem, iż wy
dał odezwę do zb'orania składek na po
mnik dla poprzednika swego w godności 
arcybiskupiej. „Owieczki polskie nie mile 
dotknięte są tą odezwą swego Arcypaste- 
rza; mimo to połkną one ten kwaśny o- 
wor, by uczcić mądrość swego nowego 
Arcybiskupa.11

Otóż rakie brednie rozchodzą się po 
kraju niemieckim, dzięki naszym tutej
szym bismarkowiczom.

W całemnaszem społeczeństwie zamiast 
kwaśnego, słodki owoc połknięto w wie
ści o tej odezwie X. Ai cybiskupa i skład
ki na pomnik posypią się nie z kwaśue- 
mi minami, ale chętnie i ofiarnie, z po
wodu, że śp. X, Arbybiskup Dinder praw
dziwie był kochanym przez swych dye- 
cezyan, a najwięcej przez tych, którzy 
bliżej poznali jego zacny i słodki cha
rakter i zalety kapłana katolickiego, ko
chającego bez wyróżnienia wszystkich pie
czy jego duszpasterskiej powierzonych. 
X Arcybiskup iłtąblewski odezwą swą 
trafił każdemu d ) przekonania:

Do was zaś kłamcy i oszczercy! któ
rzy pisujecie do pism Diemieckich, odzy
wamy się: przestańcie waszej grzesznej 
roboty — chyba, że to w waszym inte
resie, siać wieczną niezgodę i wodę mą
cić, by w niej „ryby kulturnicze" tem ła 
twiej łowić można!!

Z Ameryki,
Wszystkie redakcje polskich pism ame

rykańskich wydały odezwę do rodaków 
naszych w Ameryce, z wezwaniem do skła
dek ua rzecz Unitów pod panowaniem ro
sy jskiem obecnie podwójne prześladowanie 
cierpiąc) cli, bo od rządu i od głodu.

Odezwa ta brzmi:
„Pod panowaniem moskiewskiem znaj

duje się znaczna liczba naszych braci do
tkniętych ciężkim niedostatkiem i zbro
dniczym uciskiem, który za stałość w wie
rze ojców, jednych gnębi w kraju, a 
innych wypęcUa z chat rock innych i wy 
gania ua nędzę, n.i dzikie stepy moskie
wskie. Są to Unici za to, że nie chcieli 
przyjąć prawos'a\via, wywiezieni dooreu- 
burskiej gubernii, gdzie dziś najcięższy

Do roboty przy gospodarstwie wziąłem pa
robka, br. po nocsch bezsennych -nie podobna 
wszystkiemu podołać.

Szło nam tak z okowitą trzy tygidnie; gro- 
si a a h u k  się z e b r a ło  i niewiasta moja prze
stał stękać. W czwart)m tygodniu — jak 
dziś uoo tę pamiętam: ks;ęż/ca nie było, 
ch u r y  s a u l y  się po n;obie i zakrywały gwia- 
z  iy, więc ciemnica Da dworze. Dochodziła 
ia  ł - g a r z e  godzina północna, okDO od podwó- 

r.-a  bjł i otwsrte i z wiatrem zalatywał tur
kot woiu od pola. Można było tozeznać wóz 
z p i-ó ż n ą  k u fą ,  bo turkot taki bębniący, że 
pomyślałem zaraz — sL zydzi. Zerwałem, się 
z poeUn a, żeby bramę od ulicy otworzyć, — 
słucham przed oknem, a tu turkot się urwał; 
miarkowałem, że przystanął u wjazdu d o  wsi. 
H<, może co się zepsuło... Wtem słyszę, że 
ktoś biegnie ulicą. Zatrzymał się przed bra
mą i próbuje otworzyć, ale brama ze środka 
zamknięta, więc dobiega do okna od ulicy 
i całą pięścią zabębnił w ramę.

— Z .raz!.. zarazi.—odpowiedziałem z izby, 
ale miarkuję sobie, co mu tak pilnego, a w tem 
i ów bębniący poleciał znów biegiem z po
wrotem, że jeno dudni z ulicy.

Tknęło mię coś. Wychodzę? otworzyłem 
bramę, patrzę i nadsłuchuję. W ulicy pusto, 
ale słyszę szmer jakiś daleko w polu, po za 
stodoły.

sroży się głód. —- Obowiązkiem naszytfw 
nieść pomoc tjm  męczennikom za wiai\vi 
Opiekuje się nimi zacny i prawy kapłe 1 . 
ksiądz prałat dr. Władysław Chotkowsl 
z Krakowa, rektor Uniwersytetu Jagic- 
lońskiego i poseł do Rady państwa. 
gazetach żywemi barwami maluje 011 cier 
pienia naszych braci i wzywa o wsparcie* 
dla umierających z głodu i rozpaczy, a 
Wzywamy więc was rodacy zamieszkali j 1 
w Ameryce, do składek na rzecz cf ar > . 
głodu i carskiego ucisku. Wasz grosz4 
wdowi dojdzie do celu. Redakcye gazet, ’’ 
które reprezentują niżej podpisani, ofi ■; ■ ’ 
rują swe pośrednictwo w zbieraniu s k l • 
dek na rzecz Unitów. Takowe wysł no ' 
będą przez Gazetę Polską 532. Nclń * 
str. Chicago na ręce ks. Chotkowskie r * j 
do Krakowa. Ztamtąd drogą pewną d p i  
dą do Unitów. K

Spieszc.e się z ofiarami, bo głód nie |  
czeka. Wzywamy was w Imię Boże i w I 
imię miłości bliźniego. >

W. Dyniewicz w imieniu Gazety Po! 
skipj, W. Smulski w imieniu Gazety K . i 
tolickicj, Stanisław Nicki, w imieniu „Zgo^ Jl 
dy“, ks. Domagalski, Ign. Machnikowski, *. 
Stanish w Szwajkert w imieniu Wiary 
i Ojczyzny i Dziennika < hicagowskiego,
U. Nagiel w imieniu „Reformy.“

Listy Unitów.
Czytelnicy nasi już wiedzą z listów U* * 

nitów umieszczanych w „Gwiaździe", któ
re ci pisują do Krakowa o ich męczeń
stwie.

W dzisiejszym numerze umieszczamy |  
w dalszym ciągu znów jeden taki list 
tych prawdziwych męczenników Polski 
pod zaborem Rosy i.

L:st ten brzmi jak następuje: 
Orenbursha gubernia 11 sierpnia 1891.

Najpierwsze słowa listu mojego: Niech 
bedzie pochw alny Jezus Chrysuis* My7 
wszyscy posyłamy nasze nizkie ukłony 
Ojcu naszemu duchownemu., także i wszy
stkim drogim osobom, które czuwają nad 
naszem ubóstwem w niewo! rosyjsiciej i 
zawiadamiamy, że jeszc-e Łski Bożej 
żyjemy wszyscy zdrowi. Doczekiwaliśmy 
tego 20-go maja co miała nastąpić jakaś 
zmiaua i niby mieli nas zwolnić z ped 
nadzoru, ale jak nie było prawdy, tak i 
nie ma, bo wraz zostajemy pod nadzo
rem. Jeździli nasi d o ............. ale spra-
wnik nic im nie powiedział, tylko do 
20 maja karmowe nam oddał i mówił, 
że to już reszta, bo już nie ma dla nas 
pieniędzy.

Tak więc teraz oczekujemy głodnej 
śmierci bo już nic nie dają a zarobić nie ma 
gdzie aui kopiejki. Niektórzy z nas wy-

— Aha, rozumiem; przenośniki już sTę 
zbieruj),.. trzeba stodołę otworzyć.

Idę do stodoły i miałem zapałki przy so
bie, a w stodole zawsze była świeca na po
gotowiu.

Chmury się rozstąpiły, miejscami zagwiaź- 
dziło c;ę niebo i widzę, że się posuwa polem 
gromadka ludzi; jak się zdawało, było tego 
z dziesięciu

Otworzyłem wrota od pola, przyklęknąłem 
na klepisku i patrzę ponad ziemią do świa
tła... idą. Podniósłem aię z klepiska, trzy
mam w ręku świecę i czekam, ale świecy je
szcze nie zapalałem. Wchodząc do stodoły,, 
zamknąłem za sobą wrota od podwórka, żeby 
we wsi nie dostrzeżouo światła, aż tu kteś 
bębni w te drugie, zamknięte wrots.

— A cóż u licha! — zawołałem na to ko
łatanie, — nie mogę przecież na oścież otwie
rać stodoły. Naokoło obejdźcie!

Myślałem, że to żydzi z kufą zajechali w po
dwórze. Słucham., idą w około, więc zapali
łem zapałkę i przytykam do świecy, aż tu 
wsuwa się kilku ludzi od pola; ale. . coś za
brzęczało.

Podnoszę zapaloną <uż świecę, żeby się ro
zejrzeć w ciemności.., ola Boga!., struchla
łem i stałem |jak słup w ziemię wkopany, 
Była to straż graniczna.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



najęli od Czoldunów ziemi pod jeden po- 
s! w i posiali zboże ale zbierać nie ma 
o. , tylko resztę stracili, bo szarańcza 
v szystko na czysto wyjadła i przeniosła 
się za rzekę Tobołę. Więc naród nie ma 
co jeść i wyjeżdża w dalsze śtrony Ro- 
syi i Syberyi, którzy nie mogą dać so
bie rady, to oczekują widocznej śmierci 
o l głodu. Rząd zaczął im po troszku da
wać pomoc, to, dopóki jeszcze ciepło, 
pożyią, ale j Pk przyjdą mrozy sybirskie, 
|o  i rządowa pomoc nic nie pomoże, bo 
g dy i głodny naród. To takoż im dają 
jakąkolwiek pomoc, a przy tera są wolni, 
więc mugą dalej wyjeżdżać, ale my nie
szczęśliwi niewolnicy musimy ? a mieszka
nie płacić Czułdunom, opał kupić, odzie
nie, obówie i chleba kupić, a tu nie ma 
gdzie zarobić. Mąki kosztuje pud półto
ra rubla, a później jeszcze pewnie po
drożej e.

Zegnamy Ojca duchownego i prosimy 
o prędki odpis.

F u n d a c j  a  n a  cześć  

1 A D G F S M  K O SC EU SZft I . -

Czytelnicy n isi przypomną sobie chy
ba, żeśmy na początku roku bieżącego 
przytoczyli im Odezwę wydaną przez zna
komitych mężów w Galicyi, aby rok bie
żący, jako setną rocznicę rozbioru i'ol- 
ski, me obchodzić żałobą narodową — 
jak tego c/ęść rodaków pragnęła — lecz 
za to uczcić smutną tg pamiątkę zebra
niem funduszu na cele ośwn tyludu, któ
ry w chwilach bolesnych, kiedy się wa
żyły losy Pt liki, walczył o jej niepodle
głość pod wodzą jej bohatera Tadeusza 
Kościuszki, który zarówno jak ten lud 
niósł krew swoją i życie swoje w obe
rże za ukochaną ojczyznę. Otóż obecnie 
utworzył sig już komitet obywatelski we 
Lwowie, który postanowienie to wpro
wadza w wykonanie. Prezesem tego ko
mitetu wybrany pełen szacunku i sławy 
narodowej książg Jerzy Czartoryski, we 
wszystkich kołach polskich bardzo łubia
ny i szanowany. Poza nim należą także 
wybitni obywatele wszystkich klas spo
łecznych. To też komitet ten witany 
jest z radością we wszystkich ziemiach 
Polski, jako dzieło, która dla oświaty lu
dowej przyniesie wielkie i nieocenione 
korzyści. Mężowie bowiem składający ten 
komitet, dają wszelką gwarancyę, że dzia 
łania ich p o n io s ą  chlubę imieniowi nie
śmiertelnego bohatera Polski,ladcusza Ko
ściuszki, czego i my z serca im ży
czymy.

Przepisy Kontroli wiosennych.

(Ciąg dalszy,— Zobaczyć N r. 2C.)
W Szarleju na zebronia kontrolne dnia 5-go 

kwietnia r. b o godzinie 2-giej po południu 
na dawniejszym placu turniejowym, stawić się 
mają wszyscy urlopnicy do dyspozycyi, rezer
wiści i łandwerzyści 1 stopnia z dóbr N ie
mieckich Piekar, Ssarleja i Kamienia.

D da 6 Kwietnia r. b. z rana o godzinie 
9 w Szarleju no temże samem miejscu, stawić 
się m ają wszyscy uriopnicy do dyspozycyi, 
rezerwiści i landwerzyści 1 stopnia z W ielkiej 
D J jrowki, Bido?,o sic i i Brzeziny.

D nra 6 Kwietnia r. b. o godzinie 2 po po
łudniu w Szarleju na dawniejszym placu tur* 
niej owym stawić się mają wszyci y urlopnicy 
do dysj ozyoyi, rezerwiści i landwer/yści 1 sto
pnia z Radzi mirowa.

Dnia 7 Kwietnia r. b. przed południem o 
godz. 9 w Szarleju na tymże dawniejs ym 
placu turniejowym stawić się winny ws-.jsny 
urlopnicy do dyspozycyi, ra.erwiści, lmdwe- 
rzjści 1 stopnia, ersatzrezerwiśni i wojsko i 
rozpusse :eni do dyspozycyi tak zwanych Er- 
satzbeborden z gminy Niemiecki h  P  eknr.

Dnia 7 Kwietnia b. r. po południu o go
dzinie 2 w S:arleju sUwić się maja na da 
wnie:szym pla>' v turniejowym W3zysry ersatz- 
reztrwiści i do dyspozycyi tak zwanych Er- 
satzbęhoiden rozpuszczeni wojskowi z dóbr 
Niem. Piekar, Wielkiej Dąbrówki, Brzezowic 
Brzeziny i Radzionkowa.

o słup od latarni i -spadł, prayczem zła
mał sobie nogę w dwóch miejscach. Nie
szczęśliwego odniesiono do jego mieszka
nia a następnie do miejskiego lazaretu.

ViiuSoftośei % felizka i z i& lm s L
Bytom dnia 1-go kwietnia 1892.

— Urzędowa gazeta „Reichsanzeiger" 
ogłasza, ażeby ci pracodawcy, którzy 
posiadają fabryki, kopalnie, huty, cegiel
nie, podali miejscowej policyi najpóźniej 
do 2 maja rb., ile Zatrudniają w wyżej 
wymienionych zakładach robotnic.

—  M rgietiat byt inski poszukuje dwóeta 
stróży nocnych od 1-go kw etm a r. b. Myto 
m iesięene 36 marek.

— W ykaz podatków gruntowy, h i budyn
iowych m iast-, jest jeszcze do 7 Kwietnia 
r. b. w b iu rz) pod. iminereoł 8 na ratu izu  
wyłożony do prze;r/.enia. Wszelkie uadmie- 
n enia p r z c ;wko ust n iwionej w wykazie w y  
s <koś i podatków należy poczyń c w prze
ciąga 3 miesięcy w królewskim urzędzie ka
tastrowym.

— M agistrat tutejszy daje 20 Marok temu, 
kto wykryje winnego uszkodzenia nagrobków 
kamiennych z 16-g-j i 17-go wieku, tak na 
cmentarzach ja r  i w kościołach. — Chodzi
0 tę, aby tacy winowajcy oyli do sądu sta
wieni.

— Tak w Zachodnich jako i we Wschodnich 
Prusach ruch narodowy coraz więcej się budzi, 
rodziny bowiem polsko - katolickie wnmsły 
tim  też do biskupa petycyę o przywrócenie 
języka polskiego, a szczególniej o wykładanie 
religii w szki łach w ojczystym języku.

Robotnik kolejowy Henryk Golec do- 
uał wielkiego nieszczęścia na szynach 
kolejowych prawego brzegu Odry. Stał 
on na szynach poruszającego się wagouu
1 chciał coś powiedzieć zwrotniczemu, 
więc wychylił się trochę, wtem uderzył

TJL l .  f f l i u  dowiadujemy sig, że tamże 
stało się coś nadzwyczajnego, czego ni
gdy w kraju konstytucyjnym spodziewać 
się nie można było. W Rosyi tylko po
dobne się dzieją rzeczy. Bo oto głoszą 
powszechnie, że ni ztąd ni z owąd od
była sig rewizya w mieszkaniu tamtejsze
go kościelnego p. Ulfika i zabrano mu 
Inteneyjki miesięczne krakowskie na cześć 
Serca Jtzusowegr Co to wszystko znaczy? 
Niepodobnem jest aby to władza sama 
uczynić rozkazała. Tu zaisść musiała ja 
kaś pomyłka. Może ktoś z najserdecz
niejszych fałszywie zadenuneyował, że 
p. U. ma u siebie jakie niebezpieczne ksią
żki i broszury — i to było powodem 
najścia jego mieszkania przez żandarma 
— a ten nie wiedząc i nieznając inten- 
cyek krakowskich, zabrał takowe, ale 
chyba spodziewać sig należy, że gdy one 
u wyższej władzy rozpatrzone zostaną 
bgdą wrócone p. Ulfikowi, & ci co naj
ścia dokonali, jako i denuncyanci bedą 
zesromoceni. Boć, że książeczid te ku czci 
Serca Jezusowego tylko mogą lud do o- 
bożności, a tem samem do cierpliwości 
i do łagodności prowadzić, to jest rzeczą 
wszystkim nam wiadome. Przeto n e  
należy przeszkadzać ludziom w ich do
brych ku zbudowaniu chęciach —  bo ina- 
^zej gdy im odbierzemy pobudkę do mo
dlitwy to tzeguż spodziewać sig potem 
możemy? Zdaje się, że gazety aż nadto 
wielką liczbę spraw bezbożnych, jak np. 
samobójstw i rożnych lym podobnych 
zbrodni podają, którą czynią ludzie nie 

mający tych książeczek i żyjący we- 
wei ag świata. Niechże węc i władza 
ta, która tego żandarma-do p. U. wysła
ła zastanowi się nad tem —  postara sig 
zarazem to złe co uczyniła naprawić zwro
tem wszystkich książeczek i przeprocze- 

Przewielebnego Księdza Dziekana

miejscowego za najście kościelnego w jego 
Plebanji.

W  LI p in a c h  od 1-go Kwietnia b. r. 
(a więc od dziś) odbywać się będą targi co 
Wtorek i Piątek. Jeżeli w dni te przypadnie 
jakie święto, natenczas odbędzie się targ w 
dzień poprzedni.

M y s ł o w i c e .  Górnik Latoś umarł. 
W czasie swego, miesiące trwającego snu 
zupełnie postradał swe siły, opuchł i 
skończył w knapszaftowym lazarecie w 
Mysłowicach dnia 23 marca popołudniu 
o godzinie 2-giej.

H r ć le w ik u  H u ta . W Nomiarkach 
na, ulicy Wilhelmowskiej zaszły w zeszłym 
tygodniu dwa nowe wypadki zachorowania 
na espę. Razem dotąd stwierdzono 26 ta
kich wypadków, z których 4 zakończyły rię 
śm ercią.

l i r a i ł ó w .  W tym tygodniu od
bywają sig w kościele św. Barbary re- 
kolekcye dla pań, które w poniedziałek 
tpo południu o godzinie 4-tej sie rozpoezg- 
ły. Dla panów zaś rozpoczną sig takie 
rekolekcye w przyszłą niedzielę dnia 3-go 
kwietnia.

mem

O d p o w i e d z  R e i l a k c y i .
Panu Pyszardom Wollek w Aleksan

d ry  (w Egipcie). Prośbie pańskiej uczy
nimy zadość, Tem. dniami odbierzesz 
pan wiadomość pewną.

Panu T. Dwer  w Łagiewnikach.—
„Gwiazdę" można odtąd zapisywać sobie 
u pp. Wojcoka i U Piotra Gwoździka— 
gdzie więc Panu bliżej to prosimy.

KALENDARZ.
Jutro, w Piątek, 1-go kwietnia: ś. Hu

gona; — w sobotę, 2-go: ś. Franciszka; 
w niedzielę, 3-go: ś. Ryszarda; -  w po
niedziałek, 4-go: ś. Izydora.

Bohater Tebański.
(72.) rO W IE Ś Ć

z c z a só w  s ta ro ż y tn y c h .

^Dalszy ciąg.—Zobaczyć N r. 26 )
Tymczasem Faraon przysyła ci poło ■ ę fl >- 

ty , to jest dwieście statków, drugich dwieście 
stoi na wodaih Nilu. Przywiozłem ci także 
na tych okrętach 20,000 wojska, najdzielniej
szej, najlepiej uzbrojonej piechoty. Sam zaś 
Faraon przybędzie do Tob z całą pot, gą 
swoją, jak tylko będzie mógł najprędzej. Oto 
je s t pismo jego własnoręczne.

I  mówiąc to, dowódca doty podoi młodzień
cowi zwitek papyrusu. Podczas gdy czytd , 
oddziały wojska przypływały łodziami d > lądu 
i szykowały się na wybrzeżu. Były to najle
psze pułki, uzbrojone wybornie, odziane w pan
cerze ze skóry krokodylej, w błyszczące heł
my; pomoc ta  w samą porę przybywała, gdyż 
Mehedit ze swojem wojskiem mógł nadciągnąć 
lada chwila. Faraon w piśmie poufne m do
nosił Amazysowi, że usłuchał jego rady i od
działy Hellenów do Teb już wysiał.

— Przyjacielu — rzekł młodzieniec, zwra
cając się do Agezylausa — wszystko się do
brze składa i mam nadzieję, że p kouamy 
wojsko Mehedita, ta-kolwiek i teraz jest li

czniejsze, ni4, Uuszc. Ale to r.iedouyć, inny 
nieprzyją-ieb gnźmejezy daleko stoi za nim, 
z tamtym trudniejsza będzie sprawa. Mówię, 
jak domyślasz się zapewne, o Amonorytosie. 
O, jakżebym był s-częśliwy, żebyśmy mogli 
pized przybyciem Faraona otoczyć z buntowni
kami z vy ciężką walkę. Możeby to wpłynęło 
ua innych wodzów, którzy tajemnie Amono- 
rytosowi sprzyjają. Ani ! przekonałem się ze 
smutkiem z owych papyrus w, znalezionych 
przy zabitym Panasie, że nawet przy boku 
Faraona nie brak zdrajców. Psometyk, u lu 
bieniec bogów, p le i jest mądrości, a jednak 
zdaniem mojem, lepiej by‘by uczynił nie dra
żniąc tak jawnie i uparcie staiszy/ny, Gdy 
wodzowie klękali przed nim i błigali, aby n :e 
wyznaczał Hellenom zaszczytnego miejsca n; 
prawem skrzydle, należsJo im ustąpić. Wszak 
byłeś świadkiem tego, mężny A gezylausie, ja
kie oburzenie wywoJa! rozkaz królewski wśród 
wofizóW,

— Tak, byłem wr \z z innymi w namiocie 
F ar cna— rzekł Grek z westchnieniem — ze 
smutkiem patrzałam na to, teraz zaś ze smut
kiem słucham słów twoich, o książę. Nie 
chciałbym cię obrażać, doznałem tylu dowo
dów setdscznej twej życzliwości, mam też dla 
ciebie obowiązki wdz;ęczności, lecz prav.dę 
powiedzieć muszę: naród egipski daje s:ę uno
sić nieznośnej, niepojęty pysze i zarozumia*

!«.,>;•# h i n w B H u m  
HWcześne kartofle i!

Kartofle różowe,

Kartofle żółtawe,
i t»k zwane

p o l e c a  p o  t i p l e h  c e n a c h

J. TICHAUER
W  W Szarleju.

Z w ią z e k  w z a je m n e j  
p o m o c y  r o b o tn ik ó w  g ó r n o s z lą z k ic łi
odbędzie w przyszłą niedzielę o godz. 
4-tej po południu zgromadzenie sweje 
w Brzezinie (Birkenheim) na sali p. Klara, 
na które licznie zgromadzić się zaprasza 
Zarząd Związku wzaj. pomocy robot, górnos/.lązkich.

Szym on H a  i uaiósn i, priew.idnicząoy 
— miejsce p. Sydorczyka

łeści. Wszystkie inne lady uważa za niższe 
od siebie, nadaje im pogardliwą D»zwę bar
barzyńców, dziwnie przesadne wyobrażenie ma 
o swe] wielkości, Jakkolwiek Faraon obsy
pywał nas zawBZe łaskami i broni swą , o- 
tęgą przeciw niesłusznym prześladowaniom, 
wyznem ci to szczerze, s z la c h e tn y W f ,  ża-
2 1 Z T -0  6 T - ’  d a ł e m  8 i§  o m ó w i ć  n a  opuszczenie rodzinnej ziemi i wraz z braćmi
Ani i!,S  P r z y b y łe m  n a  w y b r z e ż a  N i l u .
A u .  a s u  m o n a r c h y , a n i  t r y u m f y  w o ie n a e

k r o ś c i °  K r  ^ y n a g r o d z ^  u p o k o r z e r i  i  p r z y -  
m £ k J  y t d ° Z D p j e m y  tu  “ ie u s t a n n ie  o d
S n t  °7 te) ZIem’> chQchż kroimy jej
za nią. m epl^ ,aoiół j przelewamy

~  U sP °kój 8i^  p rzy jac ie lu - mówił Arna-
T r a 7 a ,h ° ra0J ' my l6 i'!ej °  WdŻQyeh i nagłych  
t f  S , Ł t o r e  m amy cbccuie przed sobą.
m l dojw adcz, nym wojownikiem, poradź

UCZ/ T - ’ CZ0ka^ c  n a  M e h e d i t a
t k a S 1’ CZy t8Ż na jego s. o-

wiele W  “ Û a^ .  Ż0taie^  je s t  wprawdzie o 
wiele bezpieczniejszy- -  odrzekł A gezylaus —

n a l e ż v * w V 1 ' o k o l l c z n 0 8 e i ł c h  o b e c n y c h
k i  l ? 1.0  p  W O ],ko  1 r ° z p o c z ą ć  ^ a l 
k ę ,  n  n* k r o i  P a u n tc iw  z d o ł a  z e j ś ć  z  g ó r  i  * o -
zwinąć na płaszczyźnie wszystkie sw0je siły. 
Przez wąwozy górską musi s,ę spuszczać wy-

Letnie
k a p e i n s z e

(H uty)
nadeszły i sprzedaję takowe

po cenatli 
f a b r y c  sc -i y cL.

Kapelusze do
o d ś w i e ż a n i a  i  
g a r u i r o w a n i a

p r z y j m u j ą  s i g t a k ż e

W. Czerniejcwska.

dlużonemi kolumnami, wówczas mniejsza n a
wet liczba może stanąć przeciw niemu i po
konać go z łatwością, zbijając oddziały jedne 
po drugich,

— Dobrze mówisz — rzekł Amazys — ja  
myślę jednak, że najkorzystniej będzie wojsko 
nasze rozdzielić i na różne sposoby walkę 
prowadzić. Część zatem zostawię w odwodzie 
za murami m .asta, z drugą częścią sam po- 
śpioszę na spotkanie Mehedita i natrę na 
niego niespodzianie, gdy spuszczać się będzie 
se ępadzistośc.i górskich wyżyn, trzeci oddział 
tobie powierzę, mężny przyjacielu. W eź uiesz 
10,090^ ludzi z tych dzieluych żołnierzy, k tó 
rzy d..iś na okrętach przybyli, ukryjesz się 
z mmi w lesle, gdz^ to wczoraj Samnocheus 
aaciąj gałęzi na drabiny Gdyby Muhedit 
zmusił m;ę do odwrotu, cofa-bym się powoli 
do miasta, t*m złączyłbym się z resztą woj
ska, a ty wyszedłbyś z nienacka z mjryciu 
i rzuciłbyś s;ę na Pauntów z boku. Wówc as
i ja  wyprowadził lym  wszystkie oddziały przez 
bramy m iasta ; sądzę, że nieprzyjaciel wzięty 
tym sposobem we dwa ognie nie utrzyma się 
długo.

— J _an twój jest świetny, książę! — za
wołał G rek — i dziękuję ci, że mi pozwalasz 
wziąć w n m  tak zaszczytny udział.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



C A Ł K O W I T A  W Y F P Z E O A Z
Z  p o w o d u  z w i n i ę c i a  i n t e r e s u

sp rzed a ję  hapelstszc lila  pań ! k a lo ty , § i I . a , kwiaty, karbiki, % izy, atlasy, ak* i  uU i Łasa.;
no SiardW ^iiie lr^ fiiąęit.' S ito  ^ lę c  pu(rzeS»nje, n $ i'.e h  korzysta / iani«gł> /.itksipua.

W. CZERNIEJEWSKA.ISYWOM, iilPca Dworcowa 86.

PetrasSay jest Sgjófeik
do bardzo korzystnego interesu & kapitałem 6000 M? 
Wiadomość u pisarza ludowego p. Tonclygrocha, który 
mieszka przy Rynku Weheima (Wilhelros - Ring), czyli 
tak zwanej dawniej „ P a  j ts z l l l i“, W  d o i l l t t  w d o -  
w y  p .  F r i e d r i c h .

P t n n y

Nakładom „Gwiazdy

kt6i‘C się clie ^ wjtaesyć m odntar- 
etwa jitogą się zg ic s lr  do m aga

zynie W . C iern ie^w ik ltj,
w Hyto^in u ł i e i  jDworco-
 _________ wa Jfr. g g .

Smoowney PnolicZuoćoi

Srurłeja i okolicy I
pozwalam sobm przy nadch dzących świętach zwrócló $  
uw> gę na mOj brg to zaopst jeny %

sfclap gar k-raojr I
i tow arów  S^k«iow ycb |

który znacznie powiększyłem, a snrzeJiję doi ry tylko ^  
towar f io  ! t& z d z «  n i z i '  Zi c e n a c h .  | j

3. TICHAUER. I
i

Kieszonkowy dafekowidz.
(Fernrobc)

M osioiny we futerale z 3 oatręc. ni. * 1  bardzo daleko 
w ska.uący. Cena 3 M. 50 fen. P r  er ) łk a  za zakc/ką 
Cm niki 10 fen. w znacztacc pocztowych. — E . Buscb, Op- 
isrhes G esrba/t, Wnld (Rhemland) Altenhofslrssse 4. 
J^TraóaEieaK jtK satK S^fsestbajortsaK aeitesSśłscss^zs^jsc^Ś
I ^
J[ Wysyłam każdemu fr nco jj

Prały mg M o zaopainagiOLl
&DKNA, B U K 8K IN TJ i H A T E R Y I do g  
P Ł A S Z C Z Y  od de.iczu w najlepszym ga- §  

t' nku po cenac h hurtownych. g
M  a ł o m ^ t  na 8P°dnie od 6 — 15 11 r 0ilŁ ffliL tJI. j  iJt (j0 całego ubrania 5 — 40 lnr. w

„ na p .-lt1 od 3 50 — 24 mr. ^

s y e r w a  i, i l k i u i *  v o n  I i .  L e m ie b o r g , g
g  z & t t e i l f l o r i l ,  in  W ostf hien. i

I M S * , * s

w  By tu m u  9 , - S z l .
przy ulicy Dworcowej Nr. 26, 

weszły i tamże §Sj do nabycia:
1) Modlitwa nbćSienna do świętej Rodziny, uło

żona i zalecona przez Ojca ś-go, cena egzem
plarza 2 teD, (3 z t  5 fen.)

2) Modlitwa do ś-go Józefa, po 2 ten. (S za 5 f )
3) a. Pieśni podczas błogosławieństwa:

b. Koronka Zasług Pana Chrystusowych z od
pustami.

c. Pieśń do N. Panny (za dusze zmarłych).
d. Różaniec Apostolstwa z odpustami.
e. Pieśń do N. Panny: „W eź w swą, opiekę 

Kościół ś. Panno N ap zystsza Niepokalana1*.
f. Pieśń pogrzebowa: „Oto nam tu śmierć do

wodzi, jaka marność cały ś vi.. t . ( W i z y s t -
kie razem wymienione pod cyfrą 3 — cena 
15 fen)
Kupującym w większej ilości, odstępuje 8'ę 
odpowiedni rabat, 

jgHgT- Tamże jest i wie.e inny. li Pieśni i ksią
żeczek do nabożeństwa, oprawnych . tanicn, oraz 
różne broszurki i broszury, bi r i zo p-iżyte-r.ne i 
przez Kościół ś. aprobowaun n-.bywać uiożua.

X
X
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X
X

5
X
X
X
X
X
X
X
X
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X
X
Xx
X
X
X
X
X
X
„«£
X
X
X
X
X
X

M ieszkam w B y to m iu  na Reitszuli (Schiesshausstrasso 
Nr. 2) w domu wdowy p. Friedrich : robię podania i 

skazgi tak do sądów jako i innych rzędów w trudnych i 
zawiklanych sprawach. Najchętniej przyjmuję interesa na 
zabezpieczenie renty poszkodowanych (U nfilhv;rsicherunag- 
sa-hen), które muszą być dla tego samego z nu jw igkzj 
skladuością opracowane, poniewa 'A tu chodzi o zabezpiecze
nie na całe życie dla peszkodownwgo.

lVrft ly g ro c h
konresv- nowa nvpisa.rz pub’ c nv.

Do Drukarni i In troligatora!
Teofila Nowackiego wr N.-Piekarach

potrzeba jpst 4 - c l i  u c z n i
S -c li  d o  d r u k a r s tw a  i  8 - c h  d o  

i iitr o lig ^ fo r s lf  w a .
Pierwszi ńst vn m irą t -ov. którzy m t - i ą  po polsko.

H8^* W Księgarni “̂ BS! 
„ O w l a z d y  . P i e k a r s k i e j ”

sr) jes.--. ze. uh składzie

g5p Kalendarze M a r ia ń s k ie j
tudzież-róż oe inne książeczki i Książki do Nabożeństwa — 

i z powiast ami, a i\s yst-o po  z n iż o n y c h  ecn:iel»

?,%r>' >m m m m -m z& M SM SSW

irti

u

Ausgabe der „M deow lt*' m t  U otT hsltungsblitt.

J& lirlic li 3 4  D o ppeH -S liim inern  iu  fa rb ig e n  
U iioj lilageii.

(JtiżerBialżungAiblaKt: R m # ,  N
F- ni letuns, L  te u tu r .  Kunstg-w. r 
Aus der F ro u e ir- ilt C-rca 2 ) V ^̂ 1 j
und T< xt I  lustrstioncn "" r

Beibl«it<er:Ga.-tnerei,Hii’:swirthsch 
Modę und H-ndarbeiten.

U o d e i i l t l  d l :  Eiwu 2000 A b k ild irg  n, 14 
Schnjttiuu8ter-Heil 'gei', 2 4  f a r b i g 'e  M o  
* le u b i l t io r ,  8 E x tra-B ia t‘.er, 8 Must u-  
B &tter iiir kunstleriscbe H  m lai b?:ten. 

Abcnnements wer-len boi m! 1 ru Bu bhm dlnrgen und 
Postsnst ut<>ii zurn Pę-dse v m 2 M o 50 P f oder 1 F i. 5® K r. 
vierteij8hr.i-.il j derzeit angeuommea. Ausstrdem eisi heint .-me

g ro z ę  lu s g i tb e  in i t  a l le n  b i ip f e r n

Dole bieliczue
K t -by pó^

i w wielkiem polu
jest d-j odmijęoia. 
ir/ebowitl takowego meclfśj 
się igiosi do misliza ślmiw- 

4nr,)
a  C * a p i l ,

;D -.orcowej (B.dm-

1 £

ł a t e t i i o w  e  
________
(uuwo popr ; vit ne) W | r.-.r- 
(.iTigU godziny można vyccTć

’f  o :'ug loiilej s i j S.-.kr.t •,
pomocy n u zycola (i io* 

zr w nane). Wiel i ść 56X 36 
cent. 22 itiun. Wdzie- z !v ę'03 
elegant ko i tre alo wy ol,> n-’, 
R skina-y h s r  u mcm. Om y 
tyłku 6 M..rck v. ri z ze s k ią 
za [ idin-niem pt-c zt«* e:n.

Miefbur, (Jĵ -rsarid G - 
s biir). H  -m w r.

luitzc Zug b-> y .ii 36 «r. Bien f rbigen M oerlhd '»-r-. - im
G lizen 60, zum Pre S v n 4 M ■■ 25 l’l i d -i 2 F  . 65 ivi. 
Pi-oin Hi f - -  gt«tis m il f • ne-> in aUen K’i b'i i dlu g.-u 
und ’n ile.-i Exiied Im-u Be-.lin \Vr , Potni - n r o t  . 3 i; Wi-. n l. 
Operiigasse 3.

i rzet'ania jest
o d u r s fw u

w ie j s k ie
w pow. T arnow ickim  

d H k tó -cg o  22 ju trzn i g ra  
tu , podw órze (plnc), pól 
doniu, chlew  i .stodoła i o- 
g ró d ek  należy. —  M ający 
chęć do k u p n a  niech si$ 
zg łoszą  do Exp. „ G w iazd y “ .

Jest (l-i SjirzedaiiM,

DOMf ii1 mil ii 
LuiffiijjL
» Ti*'

inur.-'i - im . w |Ji ■'*. r;i ; 
c- - bu*. Wi d mieść ust. t tir
J ó » ł i l j

UczniC l

p o tr z e b u je  dru.
-k-arsifa Crwlaztl”

H i c h S e l b m a n n
Dresden. Chocolad.Fa br/k.

_ _ _   •wnmm'-■ -.sil—- m . ■ ■— i. mmm ■ ■ ■ i —- - »  <m, ■ ■ . . —... •  ̂ ^^ -
I chodzi nakłidetn redakcyi „Gwiazd v*. Dotąd wyszło4?—• dalej gdy książę Opolski O b raz  ten ś «hciał tu 
IZeszytów cztery, które zawierają h .rdzo dużo ważnych)na Slązk sprowadzić do Opola, Jjy  go tam umieścić,

ze Stołu Królewskiego K' Shiwej Nieba i zierni, Naj
świętszej Boga Rodzicy

FANNT MARYI
ł. rkami i cudairu słvn|ics^;o najcudowniejszego

C i! F A Z 0 CZPIOUHOWSKIBGO
c / j  i kijiążó zawio ują-a 

C U D A B 0 Z £
za i <5śsiedniotfW«m Matk; B sklej zdziałane tym, którzy 
Obraz Jfj Częstochowski y.e czci mieli i przed nim 
Bog^ i Matkę Bożą chwalili.

^ G lg ę ,Ż k a  ta dli jaj wielkiej objętości, b) 
nć ĵjUi w*»ysfckie najznakoir :tt.ze zdarzenia od lat 500, 
w cii..y, jaku i na^ad Husytó w i Szwedów na Polskę, 
a tr.ez-egćlmoj na Częfitochc ■rę, by tam zagrabić wszys
tkie skarby i wota i«k:e c :cici«le N. Maryi w ofierze 
JM defy!], —. podziękcę zostnła na zeszyty wy-

nader pamiątek, bo jeszcze do życia Najświętszej Panny 
się odnoszące, gdy Ją ś. Luka-;/, Ewangielista malował na 
tym Obrazie —• następu.c ..burzenie Jerozolimy, pale
nie obrazów w Konstantynopolu etc., oraz cuda 
jeszcze za życia N. Panny i śś Apostołów aż do 1677 
roku za łaską. Bożji i przez pośrednictwo Matki Boskiej 
zdziałane.

Z tych Zeszytów już dowiedzą, sig Czytelnicy, że 
obraz ten przez lat trzysta przebywał w Jerozolimie 
i w czasie jej zbarzenk cudownie ocalony został, 
następnie lat pięćset przebywał w Konstantynopolu i 
tam znów w czasie ipalei ia śwętych obrazów cudow
nie uratowany, a tc w Częstochowie jest już 500 
lat z górę,. Słoweirl cztery te Zeszyty tak mało ko- 
sztujęce rzucę Czytelnikowi światło na lata ubiegłe 
n tak drogocenne w historyi tego Obrazu, np. gdy 
o odebrał w darze księię Opolshi Władysław i ten- 
go na Belzki przeniósł zamek, — napaść Tatarów 
na ten zamek i strzała, która ugodziła ten najcudow
niejszy Obrę z w j ę i obrona cudowna tego zamsu

konie ruszyć nie chciały, a dopiero po goręcej m o
dlitwie gdy zasnęł, miał objawienie, aby go do Czę
stochowy na Jasnę Górę zawiózł.

W siystio  to jiisno i obszernie w tyeh 4-ch zeszyt-tNa 
„ODROBIN** Czytelnik sla jd  de. A  nietylko że nabywa
jąc ta zeszyty będzie miał już w domu śliczuą pamiąt ię i 
opis cudów doprowadzony d i  roku 1677-go, ale nadto m - 
bywając ta zeszyty przyczyni się i d : v ześniej3'zeg i wyd ,- 
nia zeszytuV-go, i następnych, gdyż pieniądz wpływający tyi h 
4ch zeszytów, obróconym zostanie n i  dilsze wydawnictwo t - 
go pam iątkoweg>, że tak powemy, d li i-hrześcijan-katoli ió v 
dzieła.

Cena każ leg) zeszytu„01robin“ oznaczona piocwjt ■ 
na 4 0  fe n , z ńża się na 3 0  f e n  li tylko dla tęgi, 
prędzej wróciły się koszta druku. K t i  jednak zakupi w i: 

tki.e cztery zeszyty razem od nas i to w Ekspedycji, zapis

tylko jedaą m&rk?
z przysylką picztiw ą 1 ,9 O 41., które u i i u i  t i : że  przeiy 
w zniczkich  pocztowych

Wydawniotwo ,(.lwiazdy:: w Bytomiu Gr. k. 
u l i c a  D w o r c o w a  ( B a h n h o f s t r a s s e  Nr. y*i) 

S t a n i s ł a w  C c e r a l a l a w n U i , -s v d a itci.
,ODROBINY“ można laaże nabywać w Królewskiej Hucie u p. Pi akowskiego i w Baerahuci* w księgarni p, A. \Vilka.

.Rcrfsttor ddpowiedzialny i nakładca i3t. Czermeiewnh* w Bytcmin — w drnV*nii-wGwiR2‘?y*‘ (8 0*erniejew*kieg« •) Bytomiu G.-Szl., ulica Dworcowa Bahobofitr.) Nr. 20,


